
WIARUS POLSEL
Wychodzi na w torek, czw artek  i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło.11 P rzed ­
płata kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jes t w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W księgarn i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

Nf. 117, Bochum , w torek , 5  października X897* Rok 7 ,
— R c d an c y a ,  D ru k a rn ia  i K s ięgarn ia  z n a jd u je  się p rzv  M a lth e se rs tra s se  17a n a  dole. — . A d r e s :  W ia r u s  P o lsk i ,  Bochum.

M Ó D L  S I Ę  i P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakeyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Rodzice polscy! Oezcie dzieci swe 
Mówić, czytać i pisać po polsku! Hie 
jest Polakiem, k to  potom stw u swemu 
zniemezyć sie pozwoli!

C zas n a jw y ższ y  
odnowić przedpłatę na IV. kwartał.

„W iarus P o lsk i66
w raz  z d o d a tk iem  re lig ijnym  „N au k ą  K a to -  
l ic k ą “ r e d a g o w a n ą  p r z i z  ks. p rob .  dr. L is sa  
z R u m ian a  i „ Z w ierc ia d łem 44 k o sz tu je  na  
t r z y  miesiące (p aź d z ie rn ik ,  l is topad ,  g rudz ień )  

2& S$T  ty lk o  1 ,50  m r. 
a z odnoszen iem  do dom u 25 fen. w ięcej.

R odacy ,  k tó rz y  p r a g n ą  p o sy ła ć  „ W ia r u s a  
P o L k i e g o 44 rodzicom  lub k re w n y m  do P olsk i ,  
n iech  zechcą  n a d e s ła ć  do ek sp ed y c y i  p ism a 
naszego  1,50 mr. i d o k ła d n y  adres ,  a g a z e ta  
poczcie zos tan ie  p rze k aza n a .

R odacy! z a p isu jc ie  „ W ia ru sa  P o l­
sk ie g o 44 n a  czw a rty  k w a r ta ł.

JPolaey jutu ©bessysBiai©.
M agdeburg. S p ra w o z d a n ie  ro cz n e  z 

czynnośc i  T o w .  sw . J a n a  N e p o m u c e n a  w M a ­
g d e b u rg u  z r. b. W  ro k u  u b ie g iy m  liozyło 
tow . 50 cz łonków , 10 w ys tąp i ło .  2 w yk luczono ,  
p o z o s ta je  cz y n n y ch  cz ło n k ó w  38 i dw óch  h o ­
n o ro w y c h .  P o s ie d z e ń  z w y c z a jn y c h  odby ło  tow. 
21, w a ln y c h  3, n a d z w y c z a jn y c h  p o s ied zeń  2 i 
obchód  9 - se tn e j  roczn icy  śm ierc i  m ęczeńsk ie j  
sw. W o jc ie c h a .  D o c h o d u  było  111,31 mr., 
ro zc h o d u  108,92 mr.,  p o zo s ta ło  n a  rok  b ieżący  
2,39 m r. B ib l io te k a  s k ła d a  się z 180 k s iążek  
rozm a ite j  treści.  W  czas ie  sw ego  4 - le tn iego  
is tn ien ia  sp raw iło  tow . b a rd z o  p ię k n ą  c h o r ą ­
giew za  250  mr. i w y s tę p o w a ło  z n ią  w  w s z y s t ­
kich  u ro c z y s to śc ia c h  kośc ie lnych  i przy  p o ­
św ięcen iach  c h o rą g w i  są s iedn ich  chorągw i.  Z 
g az e t  ab o n u ją  cz ło n k o w ie  „ G o ń c a  W ie lk o p o l ­
sk ie g o 44, W ia r u s a  P o l s k ie g o 44, „ W ie lk o p o la n in a 44
1 m iesięczne p ism o „ P o l a k 44 z K ra k o w a .  P o ­
siedzen ia  o d b y w a ją  się co 14 dni w  N ied z ie lą  
o 4Vs g odz in ie  po ob iedzie ,  na  k tó ry c h  są  o d ­
czy ty  re l ig i jue .  Z a b a w  u rzą d z i ło  tow . dw ie ,  
jednę  w  k a rn a w a le  a  d ru g ą  w  ro czn icę  z a ło ­
żenia tow .,  n a  k tó rą  się dość  licznie P o la c y  
zebrali ,  n a w e t  z d a lszy c h  okolic . B y ły  d an e
2 p rze d s taw ie n ia ,  w k a rn a w a le  „10  000  m r .44, a 
w  roczn icę ,  „K a z im ie rz ,  czyli p io sn k a  s w a te m ,44 
k tóre  się d o b rze  u d a ły .  D o  u p ię k sz e n ia  z a b a ­
wy p rzy c zy n iły  się po lsk ie  dziec i tu  n a  o b c z y ­
źnie w y c h o w an e .  1 2 - le tn i syn  p. C. C ies ie l­
skiego p iękn ie  d e k la m o w a ł  „ P r z y s ię g ę  K o ­
śc iuszk i,44 1 1 - le tn i  sy n  p. G ars te ck ie g o  w iersz  
„ Oj nie z g in ę ła ,44 a 9 - le tn ia  có rka  p. M. L is a  
w y s tą p i ła  z d e k la m a c y ą  w k r a k o w sk ie m  u b r a ­
niu. N as tęp n ie  w y s tą p i ł  d rug i,  6 le tn i  syn  p. 
G ars teck iego  i d ek lam o w a ł  w iersz  z „ Z w ie r ­
c ia d ła 44: „ N a jp ię k n ie j s z a  ta  k ra in a ,  gd z ie  są 
W is ły  b r z e g i44. N a  rok  b ie żą cy  zos ta l i  w y ­
brani do z a rz ą d u  n a s tę p u ją c y  p p . : W o jc ie c h  
G ars teck i  ja k o  p rze w o d n ic z ą c y ,  A . R y b a rc z y k  
zas tępca  przew ..  J .  S o b k o w ia k  sekr.. F .  K elle r  
zast.  sekr. ,  C. C iesie lski sk a rb n ik ,  B. S iek ie r -  
bow ski zas t .  sk a rb  , T .  U rb a n ia k  b ib l io teka rz ,  
M, L is ,  za s t .  b ib l io tek a rz a .  Ł a w n ik a m i  zos ta l i

pp. W a lc z a k  i P o laszek ,  do ch o rą g w i pp. T ą -  
ferek ,  K u b ik  i R a ta jc z a k .  W s z y s tk im  a m a to -  

! rom  i ro d z ic o m  tych dzieci,  k tó re  się p rz y -  
j czyn iły  do u p ię k sze n ia  za b aw ,  sk ła d am y  s t a r o ­

po lsk ie  „B ó g  z a p ła ć .44 Z arzą d .

U je jsk i do m łod zieży .
W  1890 r. z a ło ż y ło  g ro n o  m łodz ieży  a k a ­

dem ickiej w K ra k o w ie  czasop ism o  p. t  „ P r z e ­
g ląd  A k a d e m ic k i44. —  P r o je k t  w ra z  z p ie r ­
w szy m  ze sz y tem  po s łan o  m ię d zy  innym i Z y ­
g m u n to w i  K a c z k o w sk ie m u  i K o rn e lo w i  U je j ­
skiem u. T a k  je d e n  ja k  i d rug i  se rd e cz n ie  o d ­
pow iedzie li ,  z a ch ę ca jąc  do w y t r w a n ia  w  p racy .

L is t  K a c z k o w sk .e g o  b y ł  uło.żony n a  d u ­
żym , różnem i f igurkam i n az n a c z o n y m  a rkuszu ,  
o p a t rz o n y m  p iękn ie  l i to g ro fo w an y m  h e rb e m :  
„ P o m ia n 44 n a  g ó rn y m  b rzegu .  O p ró c z  o g n i ­
s tego  ape lu  do czynu  i snu jące j  się m iędzy  j 
w ie rsz am i  tę s k n o ty  za  o jczyzną ,  d o łą cz y ł  a u to r  ' 
„ O lb ra c h to w y c h  r y c e r z y 44 i m a te ry a ln ie  e fe k to ­
w n y  u p o m in e k  w  pos tac i  200 fr.  n a  cele w y ­
d a w n ic tw a .  K o rn e l  U je jsk i  zaś  o b d a rz y ł  m ł o ­
dzież pe łnem  n a m a sz c z e n ia  p ism em , d a to w a n e m  
z P a w ł o w a  2 6 - go lu tego  1890 r. P ism o  to  
b rzm i w ca łośc i j a k  n iże j:

„ P o  p rz e c z y ta n iu  p ie rw szego  zeszy tu ,  p r z y ­
s łanego  n a  okaz, z n a jw ię k sz ą  ra d o śc ią  w p i ­
suję  się j.iko p re n u m e ra to r  w a sz e g o  „ P r z e g lą d u  
A k a d e m ic k ie g o 44. Nieci,  wam" B ó g  pftmaga i 
A n io ło w ie  J e g o  ! M iędzy  nimi zn a jdu je  się  liczny  
po cz e t  św ię to śc ią  w ielk ich  p rz o d k ó w  naszych .

C zas  g roźny ,  s t raszn ie  g roźny .  N a  to ry ,  
k tó rem i w a łę s a ła  się  n iem ow lęca  lu d z k o ść  p rzed  
ty s iąc am i  w iek ó w ,  chcą ją  te ra z  zw ró c ić  ju ż  
b a rd z o  liczni o b łą k a n e j  Ś w ia t  bez B oga ,  bez 
O jczy zn y ,  a  d la  ie k tó ry ch  n a w e t  bez ro d z in y  
—  oto  ich  ideał .  T o  jakby  z w ie rz ę ta  pod n o  - 
s iły  ro k o sz  p rzec iw  ło w ie c z e ń s tw u  i t łoczą  
się g ro ź b ą  n a  c l '  :a k tó ry ch  p łon ie  p ra c ą
i m ę k ą  wiekówT z d o b y ty  i p o d sy c a n y  p łom ień  
ducha .

K to  cz łow iek  — niech  s ta je  i do ręki 
ew ang ie l ię  za  b roń  b rze!

Z le n a  św it l iony  w y d z ie d z icz o n y ch
p r a g n ą  w ięcej d la  siebie św ia t ła ,  p o w ie t rz a ,  
ach  i ch leb a !  P rz e z  w iek i ję k i  ich  o d b i ja ły  
się g łucho  o m a r tw e  uszy  u p rzy w ile jo w an y c h .  
T e r a z  ich g rz m o t  s ły szą  i ra c h u ją  się z nim. 
Z w r o t  idz ie  ku d o b rem u . W ie lk ie  m o c a rs tw a ,  
po tę ż n i  cesarze  b io rą  in ie y a ty w ę ,  dążącą  do 
z a sp o k o je n ia  p i a w  i po trzeb  na jn iższych  w a rs tw  
spo łecznych .  B o g a  z g ó ry  im p rzy z n an y ch .  
T y lk o  na  d ro d z e  m iłości i obopó lnego  c h rz e -  
śc iań sk ieg o  p o ro z u m ie n ia  d a  się  r o z w ;ąz a ć  
p ie k ą c a  k w e s ty a  eocyalna.  I  d a  B óg , t a k  r o z ­
w iąże  się.

W a lc z y ć  bi ny  z tym i,  co n ie  w ie rz ą  
w nic, ty lko  o . , asne, k ró tk ie  je s te s tw o  i w y
jes te śc ie  due: - ące  za  so b ą  p rzesz ło ść ,  a
w ie c z n ą  p rzy sz ło ść  p rzed  sobą .  Oni j e d n o ­
d n ió w k am i są, a ich  b luźn iercze  s ło w a  t a k ą  
sa m ą m a ją  t r w a ło ś ć ,  —  i n ie  t r z e b a  b u rz y  n a  
ich  ro zw ią z i  o. bo  ciche, w iosenne ,  w ieczne  
tchn ien ie  B ożo  s iew ające w sz y s tk ie  św ia ty ,
uczyn i  to. 'zańcam i B o g a  i O jc z y z n y
w alczc ie  śmi< in ow czo ,  w y trw a le .  N i e m a
z nimi ko leżeńs  W ie ń c e  od n ich  n ie  da ją  
czci, ich  k am ien ic  nie bolą . —  P o ć w ia r to w a n o
n a s z ą  ojczy/o yjtjcy n a r ód g w a ł te m  w p ę -

| dzono  do g ro b i  W y s i łk ie m  k o n a jąc e j  m ocy  
po  s ie d em k ro ć  o d w aż a l i śm y  g ro b o w y  kam ień .  
Ż a d e n  in n y  naró d  n ie  p rz y s z e d ł  n am  z p o ­

m ocą.  N a  p rzy g n ie c io n y  n a p o w ró t  g łaz  r z u ­
cono nam  m a r tw e  w spółczucie .  A  my ży jem y  I

Ż y je m y !  D a w a jm y ż  św ia tu  z n a k  życia .  
J a k i  ?

G nęb ią c  n a s  okru tn ie ,  chc iano  n am  o d e ­
b ra ć  w ia rę  w B c g a .  M y P o la c y  g łośniej od 
in nych  k r z y c z y m y :  W ie r z y m y  w  Ciebie, B oże 
sp raw ie d l iw o śc i  i m iło s ie rdz ia ! . . .  O d a r to  nas  
z O jczyzny .  M y sta łe j od in nych  w o ła jm y :  
O jcz y zn a  je s t  w ielk iem  cia łem  d la  z b io ro w e g o  
ducha .  C zcim y ją ,  ko ch a m y ,  n ie  w y rz e k a m y  
się je j ,  dopóki p o zo s tan ie  je d n o  dz iecko , m ó ­
w iąc e  polskim  języ k ie m .  R o z p ra sz a ją  nasze  
yodziny, p rz e p ę d z a ją  je  o d e rw an e m i cząs tkam i 
z je d n e g o  w  in n y  k ą t  nasze j  o jczyste j  ziemi. 
M y g ło śm y  so l ida rną  spó lność  rodzin ,  tego 
p ie rw szego  i św ię tego  zaw iązku ,  z k tó reg o  
p o w s ta je  ta k a ż  sp ó jn o ść  w  n a ro d a c h  i u tw o rz y  
się ró w n a  spó jność  w  całej ludzkości .

A  p rz e d e w sz y s tk ie m  s ta ra jm y  się o zg o d ę  
i h a rm o n ie  m ię d zy  nam i.  N iech  nam  będ z ie  
p rz y k ła d e m  te n  n a ró d  s ta ro ż y tn y ,  k tó ry  po 
ca łym  św iec ie  ro zp ro szo n y  w  n ie rów n ie  g o r ­
szych, niźli my w a ru n k a c h ,  a  czcz ąc  i o d n o ­
sz ąc  się w k a ż d e m  c ierp ien iu  do B o g a ,  w p a ­
t r z o n y  ze łz a w ą  tę sk n o tą  w  d a w n ą ,  o d d a lo n ą  
o jc zy s tą  ziemię, nie s łow em , ale c iąg łem  s ta lo -  
w y t r w a łe m  życiem , d o w o d z ą c  łącznośc i  i so l i ­
da rnośc i  w ro d z in ie  i w  sw o jem  p lem ieniu ,  
w y ró s ł  w  ciągu  w ie k ó w  —  na m o c a rs tw o .

M y  ró w n ie  -nieszczęśliwi, ale już  ob lan i  
ch rz tem  C h ry s tu s o w y m , m y n apo jen i  j a k  n asz  
Z b aw ic ie l  żó łc ią  i octem , ale p rze z  n iego  n a ­
pojeni ta k że  m iodem  m iłośc i  i m lekiem  c ie rp l i ­
wości, m y  P o la c y  w  zam iło w an iu  w szys tk iego ,  
co d o b re ,  p iękne  i sz lache tne ,  s ta w a jm y  się 
p rz y k ła d e m  d la  in n y h  na ro d ó w .  B e zd o m n i n ę ­
dzarze ,  s ie jm y  z nasze j  b iednej p o ła ta n e j  to r b y  
zd row e ,  p o k rz e p ia ją c e  z ia rno  n a  p o k a rm  dla 
ca łego  św ia ta .

O to  zem sta  C hrześc ian .
N ie  lubię o d z y w a ć  się publiczn ie ,  bo w iem , 

że  dzis ia j  g ło s  p o e tó w  m ało  u  nas  w aży .  S ł u ­
c h a ją  go z n ie d o w ie rza n iem  i n iechęcią .  D o  
W a s  m łodych  idę  ocho tn ie ,  z m iłością  i o tu ­
chą, p rzy jm ijc ie  d o b rem  se rcem  m oje s łow o. 
A  jeśli  sądzicie,  że ono i d la  inDych p r z y d a ć  
się m oże, pozw a lam ,  choc iaż  z p rz y k ro śc ią  n a  
og ło sz en ie  tego  l is tu .  W a s z

K o rn e l  U je jsk i .

J e s ie ń  a zd row ie  n asze .
(W ed le  ka. Kneippa.)

K a ż d a  p o ra  ro k u  t r w a  ty lko  3 m ies iące ;  
ja k ż e  p ręd k o  k a ż d a  z n ich  p rzechodzi ,  z w ła sz c z a  
jeśli  j e s t  d la  cz łow ieka  pom yślną ,  j a k  w io sn a  
i la to! W io s n ę  w i ta m y  z rad o śc ią ,  p o n ie w a ż  
z każ d y m  dniem  w id a ć  w  p rz y ro d z ie  w ięcej  
życia, k a ż d y  zaś  dzień  je s t  d łuższy ,  t a k  iż 
d łuże j  p o d z iw iać  m ożem y  p rz e b u d z a n ie  się  n a ­
tu ry  ; ze sm u tk iem  je d n a k  s p o g lą d a m y  na je s ień ,  
k a ż d y  dz ień  bow iem  je s t  k ró tszy ,  a  ca ła  p r z y ­
r o d a  p o d o b n a  su cho tn ikow i,  k ió ry  z dn iem  
k aż d y m  s ta je  się b le d szy m  i co raz  ba rdz ie j  do 
g r o b u  się zbliża. Z  u s tan iem  ciepła , z n a d e j ­
śc iem k ró tsz y c h  dni, n ad c h o d z i  p o ra  m ro ź n a ,  
zim na, w ia t ry  i d e s z c z e ;  z d a rz a ją  się  też c z a ­
sam i dni c iep le  ja k  na  w iosnę ,  nie m oją  one 
j e d n a k  w p ły w u  na  ca le  życie p rzy ro d y ,  p o d o ­
bn ie  j e s t  czasam i lepiej chorem u,  u p a d a ją c e m u  
po d  b rze m ien iem  c ierp ien ia ,  t a k  iż m ów i.  że  
je s t  znów  z d ro w y m  z u p e łn i e ; t r w a  to  j e d n a k  
ty lko  czas  kró tk i.



W I A R U S  P O ! , S K l

W spom niaw szy  sobie zimę na początku 
jesieni, zdaje mi się, iź stoję u stóp wysokiej 
góry, gdzie wszystko jeszcze zielone i piękne, 
podczas gdy na szczycie zimne widnieją śniegi. 
Ileż trudności pokonać trzeba, nim się tam 
dojdzie! Cóż ma uczynić ziemski wędrowiec 
w  jesieni, chcąc się na zimę przysposobić?

H ar tow an ie  ciała w jesieni. W iosną  trzeba 
sie zahartow ać  na lato, w jesieni zaś na zimę. 
G łów ną zasadą zahartow ania  się je s t :  Z a trzy ­
maj la tową suknię jak  można n a jd łu że j ; ponie­
waż zaś w jesieni zdarza ją  się dni łagodne, 
suknia więc la tow a długo w ystarczyć  może. 
Trzeba jednak być przygotowanym  na zimne 
dni jesienne i wiedzieć, jak  zasłonić ciało 
przed zbyt nagłą  zmianą. Znałem chłopa, 
który używ ał latem podartych  koszul swych, 
które  zbyt silnie ciała nie o k ryw ały ;  z n a d e j ­
ściem doi zimnych nakładał mniej znoszone 
koszule, twierdząc, iż grube płótno jes t  n a j­
lepszą osłoną od zimna dni jesiennych. Z n a ­
łem dalej robotnika, który niezgorsze roboty  
w  domu i po za domem w ykonyw ał boso ;  na 
szyi zaw ięzyw ał tylko małą  chusteczkę zak ry ­
w ającą  kołnierzyk, dalej nosił dryLcbowe spo­
dnie takie same jak  latem. Tym  sposobem 
chronił się od złych skutków, które dni j e ­
sienne na ciało w yw ierają . P ra w d ą  jes t  rze­
czywiście: kto długo chodzi boso w jesieni,
ten ma zawsze ciepłe nogi. a skoro ma ciepłe 
nogi, to widać, że posiada dość krwi do ogrza­
nia ciała. Kto ma ciepłe nogi, nie marznie na 
całem ciele, chociaż nosi latowe suknie. K to  
hartu je  gł iwę, szyję i piersi na  zimno i nie 
okryw a ich zby t wcześnie zimowemi rzeczami, 
ten  się najlepiej zaopa trzy ł — a zmiana zimna 
i ciepła w tej porze z pewnością mu nie z a ­
szkodzi. Zmiana bowiem zimna i ciepła h a r ­
tuje ciało i czyni je  wytrzymałem. D ośw iad ­
czyłem tego przez wiele lat na sobie, zos ta ­
wiając starannie  naturze, i nie. potrzebowałem  
się obawiać nieżytu lub innych cierpień, które 
zmiana pory roku za sobą pociąga. Zachować 
trzeba  największą ostróżność w późnej jes ien i;  
gdy  zima stoi tuż przed  drzwiami i gdy zwia­
stuny jej już w jesieni czuć się d a ją ;  nie t rz e ­
ba  tylko zbyt nagle okryw ać ciała ciepłemi 
rzeczami.

T ak  ja k  z ciałem, trzeba  też z pomieszka­
niem postępować, rozpoczynając jego ogrze­
wanie. P iec  w pokoju jes t  tern, czem krew  
w ciele człowieka. Jeź i i  ciało ma po trzebną  
zaw artość  ciepła, nie potrzeba  się o szyję, nogi 
i ręce obawiać, gdyż jeźli k rew  w ciele do­
sta tecznie  ogrzana, ogrzew a ona w tedy wszyst-

Spełniło się.
(Ciąg dalszy.)

K róla  te  krzyki nie budzą, oboję tny  na 
dolę ludu swego, śpi cicho. W a ż ą  się losy. 
narodu, k tórem u on przysiągł być ojcem, op ie ­
kunem, s trzedz go przed wielkiem n iebezp ie ­
czeństwem, czuwać nad jego dolą i honorem, 
grom  wisi nad Polską, której on panem, 
władzcą, stróżem, a on śpi spokojnie... Zamek 
jego daleko od Prag i, je s t  pew ny, że kula 
m oskiewska nie dosięgnie go, wie, że ręka 
żołdaka na niego się nie ta rgnie , bo carycy 
opieka i p rzyjaźń go osłaniają...  Lecz  cóż to ? 
okno królewskiego gabinetu  nagle  rozw arło  się 
z hałasem, brzęk  szkła stłuczonego rozległ się 
w  pokoju  i chłodny powiew w iatru  w pad ł do 
sypialni, budząc  śpiącego. K ró l porw ał się z 
kanapy, pa trzy  zdumiony ku oknu, poza niem 
stoi jakaś  poBtać niewieścia, cała w bieli b lada 
i smutna, na  piersi jej, tam  gdzie serce, widać 
plamę k rw aw ą. „K toś t y ? “ zapy ta ł król, po- 
dnosząo się z posłania. Zdziwienie p rzeraże­
niu ustępuje, b rzydki strach  w ypełzną ł  z d u ­
szy na jego piękną tw arz  i zeszpecił ją  szka­
radnie....  P o s ta ć  kobiety nie odpow iada  i nie 
cofa s ię ;  z ręką  groźnie w yciągnię tą  idzie ku 
niemu. „ J a m  O jczyzna tw o ja “ — odezw ała  
się wreszcie, „ jam Polska, której ty, k ładąc  
koronę na głowę, miłość, w ierność i opiekę 
p rzy s iąg łe ś ; czy widzisz tę  ranę k rw aw ą  w 
mej p iers i?  tyś  mi ją  zadał...  J e s te ś  k rzy w o -  
przysięzcą i zdrajcą, przeklinam  ciebie 1“ T o  
rzekłszy rękę w górę podniosła grożąc nią, 
cofała  się zwolna ku oknu, „przeklinam cie­
bie* p ow tarza ła  posępnym głosem. Z ust 
króla w yrw ał się krzyk  trwogi najwyższej, 
ukrył tw arz  w dłoniach, zachwiał się i pad ł

kie jego części. Kto głowę, szyję i piersi zbyt 
ciepło okrywa, ten z pewnością doprowadzi do 
rozpieszczenia; wtedy niejako otworzył drzwi 
wszelkim cierpieniom, które nagła zmiana zi­
arna i ciepła w głowie, szyi i innych częściach 
ciała spow odow ać może.

Któreż to są najniebezpieczniejsze sku tk i?  
W  pierwszym rzędzie nieżyty (katary), k tóre 
przy rozpieszczeniu z pewnością nas nie ominą, 
jak  nieżyt nosa, gardła , płuc itd. A by się 
przekonać o tern, owiń twe zahartow ane gar 
dło w ciepły, g ruby szal, a dostaniesz już po 
kilku godzinach kataru . Mając odkry tą  szyję, 
nie potrzebujesz się niczego obawiać, chyba 
że p o p e łń s i  jak ą  nieostrożność.

Znałem studenta, który miał zawsze szyję 
i piersi odkryte, nosił bowiem tylko o tw artą  
k o sz u lę ; gdy w stolicy nasta ły  zimne dni, 
p rzechadzał się po głównej ulicy, aby  każdy 
w  Monachium mógł widzieć, iż się zimna nie- 
tylko nic boi, ale mu i czoło stawia. Nie był 
on wcale sileie zbudowany, raczej chudy niź 
otyły, pomimo to nie słyszałem nigdy, aby 
mówił, iż skutkiem zimnego monachijskiego 
powietrza dosta ł  kataru. N a  nogach miał o b ­
szerne skórzane buty bez szkarpetek, lecz mógł 
śmiało powiedzieć, iż ciepło mu było bez nich. 
Gdy trzewiki są duże, tw orzy  się w nich po­
wietrze ciepłe, nogi zaś mają wygodę. Z c ia ­
snoty krew ucieka, ciepło więc tw orzyć się 
nie może. T ak  samo dzieje się tym, którzy 
zby t wcześnie noszą rękawiczki. Nie chcę zu­
pełnie odrzucać rękawiczek, tw ierdzę jednak , 
iż ci, k tórzy ich nie noszą, m ają  zazwyczaj 
najcieplejsze i na jw ytrzym alsze na zimno ręce. 
Kto  zawsze nosi rękawiczki, ten ma w zimie 
ręce lodow ato  zimne, w lecie zaś także  nie ma 
prawidłowo ciepłych. Ręce jego zaw sze są 
wilgotne i nieczyste, b rak  bowiem tym  śc ie ­
śnionym częściom parow ania  i obiegu krwi. 
Uciekając  się podczas silniejszych mrozów do 
cieplejszych ubrań, t rzeba  ich tylko używać w 
miarę wzm agania się zimna. Znałem syna pe­
wnego wieśniaka, k tóry  latem nosił r łomiany 
kapelusz, w jesieni i częściowo w  zimie p il­
śniowy, a tylko podczas silnych m rozów f u ­
trzaną  czapkę. Z ustąpieniem mrozów brał 
pilśniowy kapelusz, a z nadejściem ciepła sło­
miany. T rzeb a  przedcwszystkiem s ta rać  się w 
rozsądny sposób przeprow adzić  zahartow anie  i 
pozostawić pow ietrzu  g łów ną w tem pracę. 
Ciało p rzebyw a w tedy  z największą ła twością  
wszystkie  pory  roku.

na m ozaikową posadzkę. Czuw ający w po -  
blizkiej kom nacie  dw orzanie  posłyszeli ha łas  
w gabinecie królewskim, zbiegli się wszyscy 
razem z pomocą, pa trzą ,  król leży zemdlony, 
więc podjęli go skwapliwie, ponieśli na  kanapę 
i lekarza przyw oła li ;  ten  przywrócił mu p rzy ­
tom ność :  S tanisław  A ugust  o tw orzył oczy,
przestrach m alow ał się na jego twarzy.

— Co wam  dolega najjaśniejszy p an ie?  
jaki był powód zem dlenia? — zapyta ł troskli­
wie doktór  królewski.

— Nie zastałeś tu ta j nikogo, gdyś wcho­
dz ił?  pytaniem odparł  król.

— Kilku dworzan.
—  Prócz  nich ?
— Nikogo.
Król p rze ta r ł  czoło koronkow ą chustką.
— A  je d n a k  by ła  tu ta j na  pewno, groziła 

mi i przeklina ła  cnnie, — odezw ał się, jakby  
nieprzytom nie. — „ Jam  Po lska , której ty, k ła ­
dąc na g łowę koronę, w iarę  przysiągłeś* —
mówiła —  już nigdy, u igdy  spokoju nie o d ­
zyskam .

To rzekłszy, jak  dziecko p łakać  począł.
— Pom óż, ulżyj mi, z łotem cię opłacę,

gdy  odpędzisz od moich oczu to s traszne w i­
dzenie, ono mnie zam ęczy  — rzekł, zwróciwszy 
się do lekarza.

T en  zwiesił g łow ę na  piersi.
—  W y rzu ty  sumienia — szepnął sam do 

siebie, a głośno d o d a ł — są choroby, na które 
m y lekarze radzić  nie umiemy, najjaśniejszy 
panie... jes t  k toś wyższy, silniejszy nad nasz 
ro z u m ; módl się królu, B óg je s t  miłosierny.

Pogłoska  o zdobyciu  P ra g i  okazała się 
z razu  fałszyw a, ca ły  dzień szturm jeszcze 
t r w a ł ;  n ieste ty  jednak  wieczorem sprawdziły 
się wieści, S uw arow  zdobył przedmieścia i 
w kroczył w ulice m ias ta  z wojskiem tryum fu-

Ziem ie polsk ie.
* Z P r n s  Z ach ., W arm ii i  M azur.
C hełm ża. W ielkie nieszczęście w y d a ­

rzyło się w W arszewicach. Chłopcy nakładli 
w głęboki dół słomy i następnie  ją  zapalili. 
Tym czasem  wskutek nieostróżności w padł do 
do dcłu 8 -le tn i  synek gospodarza Bełskiego i 
żywcem się spalił.

D w o ja k a  m iara . Od pewnego kapłana 
o trzymuje „G aze ta  G rudziądzka* pismo, w k tó- 
rem zwraca uwagę ns. stosunki w parafii b i-  
skupickiej (Bischi fswer^er). N a  c rś  1900 dusz 
jest tam co najwięcej 10 do 15 rodzin nie ro­
zumiejących po polsku, tymczasem bywa co 
drugą niedzielę dla tej garstk i wygłaszane nie­
mieckie kazanie. Dzieje się to naturalnie 
z uszczerbkiem dla całej ogromnej reszty pa» 
rafian. gdyż w tym  dniu, kiedy je s t  niemieckie 
kazanie, już nie ma polskiego.

G dyby było inaczej, toć niechby tam  b j ło  
tych niemieckich kazań i więcej, nicby to pol­
skim parafianom  nia przeszkadzało, ale pon ie­
waż z powodu tych niemieckich kazań t j lk o  
co drugą  niedzie ę m ają polskie kazanie, przeto 
czują się bardzo upośledzonymi. Z tego też 
powodu zaniosły „dozór kościelny* i „ repre-  
zen tacya gminna* z Biskupca prośbę do P e l ­
plina, aby liczbę niemieckich kazań  dla tej 
szczupłej liczby osób ograniczono na jedno w 
miesiącu. Na to otrzymali proszący odpowiedź, 
że do dozoru kościelnego należy zajm ować się 
majątkiem kościelnym, ale nie sp raw ą kazań.

Ksiądz prob. biskupiecki je s t  podobno 
za zmniejszeniem liczby niemieckich kazań.

W  obec tego zdarzenia przypominamy, 
że w odpowiedzi na pe tycyą  g rudziądzką  pol­
skich parafian w sprawie nabożeństw  m ajowych 
w y tyka ła  w ładza  duchowna, że petycyę p o d ­
pisali tylko dwaj członkowie dozoru kościel­
nego i dwaj członkowie reprezentacyi gminnej.

Raz więc podpisy członków dozoru i r e ­
prezentacyi gminnej są potrzebne, drugi raz nie.

Dziwne to  praktyki.
W  , \ a j ilHStvie w ybuchł w nocy z p o ­

niedziałku na w torek straszliwy pożar, k tóry  
z wielką szybkością ogarnął 5 budynków, a był 
podłożony od s trony wiatru, k tóry dął p łom ie­
niami na wszystkie budynki w podwórzu, tak, 
że z wielką biedą u ra tow ano  dwór i resztę 
budynków. Spaliły  się dwie duże stodoły, 1 
stodoła  m ata  napełniona tegorocznem  zbożem, 
ow czarnia  z żywym inwentarzem i stara  
ow czarnia  z m artw ym  inwentarzem. Także  
spaliła się m łockarnia parow a, elewator i r ó -

jącem. O kropna to by ła  n o c :  jęki i szlocha­
nia rozlegały  się bezustannie w W arszaw ie .  
T łum  stojący nad W is łą  i w ypatru jący , co się 
poza nią dzieje, ze zgrozy omal nie skam ie­
n ia ł :  w ody rzeki zaczerwieniły  się od krwi 
pom ordow anych  i w yrzuca ły  na  br>eg prze­
kłute  spisami kozackiemi małe  dz iec ią tka ; z 
domów P rag i  podniosły się prosto ku niebu, 
czarne, posępne słupy dymu, k tórych podstaw ę 
otaczały  gorejące języki.

— P ra g a  stę pali, M oskale m ordują  dzieci 
—  rozlegało  się na ulicach stolicy.

W  domu pani Siwickiej ruch cały dzień 
był wielki, co chwila ktoś ze znajomych w bie­
gał z jakąś  świeżą wieścią, lecz wieści były 
niepewne, gdyż najczęściej jedna  drugą  zbijała. 
Jedn i  mówili, że król do Kościuszki się w y ­
biera , drudzy, że oddał się w opiekę carowej 
i t. p , to tylko było dowiedzioną już  praw dą, 
że P ra g a  zdoby tą  i podpaloną została...  czer­
wona łuna, ob lew ająca w idnokrąg, św iadczyła  
o tem.

Mimo groźby, wiszącej nad stolicą, nie­
jeden znużony w rażliwym  dniem, gdy  noc na­
deszła, pad ł na  łóżko, by  siły pokrzepić, lecz 
o zupełnym  spoczynku nikt ani pomyślał. W  
domu pani Siwickiej dzieci pok ład ły  się w 
ubran iu  na  łóżka i usnęły  wkrótce twardo, 
lecz E w a  ze starszem i paniami i s łużbą czu­
w a ły  bez przerw y, to w arzy szy ł  im też Stefek. 
Zebraw szy  się w  pokoju, k tórego okna w ycho­
dziły  na  N ow y Świat, szep ta ły  ze sobą o tem, 
co s ły s z a ły ; tak  im noc upłynęła ,  dzień świtać 
począł, na  ulicy cisza panow ała .  N a raz  Ewie 
zdaw ało  się, że słyszy koła tan ie  do drzwi 
sieni.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W U H T ’ S P O L S K I

ż n e  siewniki,  d ry l  i t. p. O w ce  z d o łan o  u r a -  < 
to w a ć  z  w y ją tk iem  20 sz tuk  2 le tn ich  c ie la ­
ków, b a ra n ó w  i 15 owiec. Z ło c z y ń c y  d o tą d  
n ie  w ykry to .

* Z W ie l. K s. P o zn a ń sk ieg o .
O strow o. P o m y ś ln a  a p e la cy a .  P rz e d  

kilku ty g o d n ia m i  sk a z a ł  sąd  ła w n ic z y  k ilku­
nas tu  o b o w a te l i  gm iny  W y s o c k a  w O s t r o w -  
flkieai na  k a i ę  30 mr. za  n a ru sz e n ie  u s ta w y  o 
s to w a rz y sze n iac h  i za  noszen ie  o d z n a k  cz e r ­
w ono  b ia łych  z okazy i  p rzy ję c ia  now o  z a m ia ­
now anego  p ro b o szc za  parafii  Wysockiej k s iędza  
Jan k iew ic za .  P rz ec iw  w y ro k o w i za łoży li  z a ­
sądzen i za  p o ś red n ic tw em  m ecenasa  p. K u tz -  
nera ap e la cy ą  do  iz b y  karne j .  W  te rm in ie  
udow odnił  p. m e ce n as  K u tz n e r ,  że o ska rżen i  
żadnego p r z t s  ę p s tw a  się nie dopuśc ili ,  i wniósł 
o zniesienie p ie rw szego  w y ro k u  i uw oln ien ie  
w s z y s t k i c h  od w in y  i kary .  —  S ą d  p rzychy li ł  
się do w y w o d ó w  ob ro ń cy ,  u n ie w a żn i ł  w y ­
rok s ą d u  ła w n icz eg o  i uw o ln i ł  w szy s tk ich
oskarżonych

In ow rocław . W  „D zień .  K u ja w sk im "  
czy tam y: „ W ł a d y s t a w  a m e  W la d is la u s ."  P a n  
J ó z e f  S za lew sk i ,  m ły n a rz ,  u d a ł  się n a  u rz ą d  
stanu cyw ilnpgo , a b y  z a m e ld o w a ć  now o  n a r o ­
dzonego syna .  N a  py tan ie ,  ja k ie  im iona  d z ie ­
cku n a d a ć  zam ierza ,  w ym ien ii  p an  S za lew sk i  
d w a :  W ła d y s ł a w ,  C y p ry a n .  U rz ę d n ik  s ta n u
cyw ilnego  za p isa ł  n a to m ia s t  „ W la d is la u s ,"  co 
skłoniło  p a n a  S. do ene rg icznego  p ro tes tu .  P .  
S. ośw iadczy ł  w y r t ź a i e ,  że p ra g n ie  och rzc ić  
sy n a  sw ego  na  imię W ł a d y s ł a w  —  a  nie 
W lad is lau a  i żą d a ł  s ta n o w cz o  z a p is a n ia  p ie r ­
w szego  brzm ienia ,  n a  co o t r z y m a ł  odpow iedź ,  
że „ a u f  dem  S ta n d e s a m t  w ird  n u r  deu tscb  g e -  
schrieben  “ P a n  S. z te g o  p o w o d u  d o k u m e n tu  
odnośnego  nie p o d p isa ł  i z a m ie rz a  zaża lić  s ę 
■do w yższej  w ła d z y .

* Ze S lą z k a  c z y li S tarej P o lsk i.
L ubom ia . Ks. N o w a k ,  p ro b o szc z  p o -  

g rzebieńsk i ,  o t r z y m a ł  p re z e n tę  n a  tu te jsz e  
p robos tw o .

Od M ysłow ic. M iędzy  S lu p n ą  a B rz e n -  
skow icam i z n a jd u je  się p o d  z a rz ą d e m  g o s p o ­
d a rz a  T o sz y  kap l ica .  K ap l ica  t a  z o s ta ła  w  
nocy  z r a b o w a n ą .  M iędzy  innem i za b ra l i  z ło ­
dz ie je  dw ie  figury ,  k tó re  po tern m o ż n a  p o ­
zn a ć ,  że p o d s ta w k i  ich są u rżn ię te ,  p o n ie w a ż  
b y ły  coko lw iek  za w y sok ie .  T .  w y z n a c z y ł  na  
w y ś le d z e n ie  z ł i d z i e i  n a g ro d ę .

K a to w ic e . B e jso w n ik  P a w e ł  D u k a ,  
k tó r y  w m a rc u  b. r. t a k  g w a ł to w n ie  p o k a le ­
czy ł sw oję  żonę ,  że t a  n ie d łu g o  p o te m  um a rła ,  
s ta w a ł  te ra z  p rz e d  s ą d e m  p rz y s ię g ły c h  za  za 
bó js tw o .  S ą d  n ie  p rz y z n a ł  mu ża d n eg o  
u n iew in ien ia  i sk a za ł  n a  15 la t  dom u k a rn e g o  
a  10 la t  u t r a t y  p ra w  h o n o ro w y c h .

B o ro n ó w  w pow iec ie  lub lin ieck im . W e  
w to rek  28 w rz e śn ia  po p o łu d n iu ,  g d y  p raw ie  
w sz y sc y  ludz ie  by li  n a  polu , w szc zą ł  się p o ż a r  
u  p ó łs io d łak a  C c e rn ie ck ie g o  i ta k ie  p r z y b r a ł  
ro z m ia ry ,  że w  n ie sp e łn a  d w ó ch  g o d z in a c h  zg i ­
nę ły  w  p ło m ien iach  22 obe jśc ia  ze w szys tk im i 
b u d y n k am i,  żn iw e m  ca łem , m eb lam i,  sp rz ę ta m i  
ró ln iczym i.  C iężk i to  cios d la  p o g o rze lców , 
k tó rz y  po w iększe j  części byli  ty lko  n izko  z a ­
bezp ieczen i  a  b y n a jm n ie j  n ie  o p ły w a ją  w  d o ­
s ta tk i .

Wiad©Mfi©ś©i światek
B e r lin . W  całej p ra s ie  n iem ieck ie j  n a  

p ie rw szem  m ie jscu  dziś  s p ra w a  p o w ię k s z e n ia  
m ary n a rk i .  P o m ię d z y  d z ie n n ik a m i  a  ta k ż e  i 
s t ro n n ic tw am i w y w ią z a ła  się  o s t r a  po lem ika .  
O ile sądz ić  m o ż n a  z o d z y w a ją c y c h  się  g łosów , 
siedm iolecie  m a ry n a r s k ie  n ie  u z y s k a  w  p a r l a ­
m encie w iększośc i .  N ie  ty lk o  b o w iem  p ism a 
kato lick ie  i w o ln o m y śln e ,  a le  i l ibe ra lne ,  a  n a ­
w e t  k o n se rw a ty w n e ,  p rz e m a w ia ją  p rze c iw k o  
uchw alen iu  p ien iędzy  n a  p rze c ią g  7 la t .

W ied eń . O s ta tn ie  posiedzen ie  w ie d e ń ­
skiej izby  pose lsk ie j  n ie  by ło  już  ta k  s p o k o j ­
ne, j a k  p o p rzedn ie .  W p r a w d z ie  w y s łu c h a n o  
bez p rz e rw y  p rz e d ło ż o n e g o  p rz e z  m in is tra  B i ­
lińskiego b u d ż e tu  n a  rok  1898, w sze lako  w  d a l ­
szym to k u  o b r a d  z n ó w  się z a c z ę ły  za o g n ia ć  
umysły, aż  w  końcu  g w a ł to w n e  n a p a śc i  z n a ­
nego szow in is ty ,  p o s ła  I ro ,  n a  m in is tra  s p r a ­
wiedliwości z p o w o d u  uw ięz ien ia  l ibe reck iego  
redak to ra  H o fe ra ,  w p ro w a d z i ły  izbę  w  tak i  n ie ­
pokój, iż m a rs z a łe k  z a m k n ą ł  po s ie d ze n ie ,  n a ­
znaczając p rz y sz łe  n a  w to rek .

W  p rzec iw ień s tw ie  do izby  w iedeńsk ie j  
o k a z a ła  ponow nie  izba  pose lska w ęg ie rsk a  ta k t  
p a r la m e n ta rn y  i p rzyw iązan ie  sw e do  korony .  
W ś ró d  g rzm iący c h  o k rz y k ó w  n a  cześć  m o n a r ­
chy  pos tan o w io n o  na w niosek  s t ro n n ic tw a  w o l-  
n o m yślnego  uchw a lić  a d re s  dz ięk c zy n n y  do ce­
s a rz a  za  o f iarow anie  sto licy  fu n d u szó w  na 
w znies ien ie  10 pom ników  m ężom  d o b rze  z a ­
służonym  w przesz łośc i  sp raw ie  n a ro d o w e j  
w ęgiersk ie j ,  a  o b ra d y  nad  t reśc ią  ad re su  n a ­
zn a cz o n o  n a  dz ień  4 bm., ja k o  dzień  im ien in  
F ra n c is z k a  J ó z e f  i, na  k tó rą  to u ro cz y s to ść  
p rz y b y ła  ta k ż e  do B u d e p e sz tu  c e s a rz o w a  E l -  
źb eta.

— C esarz  au^ tryaek i  w ró c iw sz y  do W i e ­
dnia  z W ę g ie r ,  odw iedz ił  z a ra z  hr. B aden iego .

W a r s z a w a  Ks Im e re ty ń sk i  p rz y p o ­
m nia ł  os ibnym  okólnikiem , że obo w iąz u je  j e ­
szcze r o z p o rz ą d z e n ie  je g o  p o p rze d n ik a  je n e ra ła  
H u rk i ,  że u rzę d n ik o m  nie w olno  innym  j ę z y ­
kiem  p rze m aw ia ć  do publiczności ,  j a k  ty lko  r o ­
syjskim .

Z  r o s a y c b .  s t e m *
W  B o c h u m  p rz y tr z y m a n o  fa ł s z o w a n e  

1 00 -  i 5 m a rk ó w k i  p ap ie ro w e .
W i t t e n .  W  kopaln i  „S ie b e n  P la n e te n "  

zo s ta ł  oka leczony  górn ik  K u lpak .
H o r s t - B u h r .  W  przysz łe j  w iośn ie  zo ­

s ta n ie  kośc ió ł tu te js z y  pośw iecony .

W a t t e n s c h e i d .  W  kopaln i  „ K a ro l in e n -
glii :k“ zos ta ł  oka leczony  W . W erner .

E l b e r f e l d .  N ow e n ieszczęście ko le jow e 
w y d a rz y ło  się p rzy  E lberfe ldz ie .  P rz y  w je -  
ź i z i e  poc iągu  to w a ro w e g o  na  dw o rz ec  W a ld ,  
w y p i d ł a  z szyn  lo k o m o ty w a  i t rzy  w ag o n y .  
P ro w a d z ą c y  p o c iąg  i ham ulczy  r a n n i ; w ag o n y  
i lo k o m o ty w a  uszkodzone .  P rz y c z y n y  n ie ­
szczęśc ia  nie m ożna  by io  d ok ładn ie  s tw ierdzić .  
—  W ięc ,  mimo t rze ch  okó ln ików  m im s te ry a l-  
nych , n ieszczęśc ia  nie u s ta ją .  S tra ch  d o ­
p r a w d y  je źd z ić  obecn ie  kole jam i.

K e i h e r s t i e g .  W  ub ieg łą  niedzielę , o 
4 godz. po poł. .  o d by ło  się pośw ięcen ie  i p o ­
łożenie  kam ien ia  w ęg ie lnego  p o d  now o b u d u ­
ją c y  się kośc ió ł  kato licki,  k tó rego  m ury  już  
pod dach  się w znoszą .

D ą b r o w a .  W  kopa ln iach  w ęg la  w  D ą ­
b row ie  (w  gubt-rnii k ie leckie j)  po rzuc iły  p racę  
45 0 0  górn ików . Z W a r s z a w y  p rzy b y ł  na  m ie j­
sce s t re jku  p u łk o w n ik  ż a n d a rm e ry i  z kilku 
urzędn ikam i.  P rz y sz ło  też do z a b u r z e ń ;  św ię ­
tu ją cy  ro b o tn ic y  rzuca li  kam ien iam i na  wojsko; 
pu łkow n ik  k az a ł  s t rze lać  do t łu m ó w ;  2 g ó r n i ­
ków  p ad ło  n a  miejscu. 6 odniosło  rany ,  m tych  
je d e n  już  um arł ,  do  D ą b ro w y  p rzy b y ło  6 k o m ­
panii w o js k a ;  z a rz ą d  w y p o w ied z ia ł  w szy s tk im  
ro b o tn ik o m  p r a c e ;  kopaln ie  d ą b ro w sk ie  należą  
do spó łk i  r o sy jsk ic h  i f ra n cu sk ich  kap i ta l is tów .

Plan jazdy kolejowej
©cl 1 pażdz. 1897 poeząwszy.

O b j a ś n i e n i e  z n a k ó w :  * n ie  m a  cz w ar te j  k la s y ;  f  ty lko  1 i 2 k la sa ;  § ty lko  w  n iedzie le
i ś w ię ta ;  ? ty lko  w  dni p o w s z e d n ie ;  D  p o c iąg  n ie z a t r z y m u je  się n a  m a ły c h  s ta cy a ch .

Z Boclium-Nord (dworzec reński) do 
Wiemelhausen i Weitmar: 6 43 1 250 505 8 10 

Z Wiemelhausen do Bochum: 739 l 45 

616 837
Z W eitm ar do Bochum: 730 l 33 6 03 8 50 

Z Bochum-Nord (dworzec reński) do 
Ueckendorf-Wattenscheid iEssen-Nord: 4 22 

g 25? g30 i2 00 203* 323 734 935

Z Esen-Nord do Bochum: 448 ? 735 952 

j 2 ie* 243 703 927 1239

Z Bochum-Nord (dworzec reński) do 
Langendreer: 8 07 1022 124lV 31G 5uS
y36 909

Z Langendreer-Nord do Bochum: 8 l0
1]4G p54* 309  535  741 942

Z Bochum-Nord (dworzec reński) do 
Witten-Ost: 8 07 1243* 31G 538 73G

Z W itten-Ost do Bochum: 733 l l 22 247 
5 1 s 722

Z Bochum-Nord (dworzec reński) do 
Dortmund-Siid: 8 07 1022 1243* 34G 73G 939 

Z Dortmund-Siid do Bochum: 736 l l 27 

235* 2 50 721 923
Z Bochum-Nord (dworzec reński) do 

Dusseldorf (przez Speldorf): 8 40 l l 07'" l 30 
5 4 3  8io 2 1 13

Z Wannę doH erne: 6 19 8 3° 1042 l l o0 

205 2 43 337 523 6 32 933 1031 22G
Z Hernę do W an n ę : 534 6 17t  8 37§ 8 °° 

2 2 2 2  2 233 2 23 422 6 12 7 30 1 010 l l 06

Z W annę do Rauxel: 6 19 8 53 1042 1°° 
2 4 5  523 953  2 0 31 226

Z Rauxel do W annę: 524 8 27§ 8 40

2 2 1 2  2U 4 12 6 02 739 1000

Z W annę do Dortmund (przez Men- 
gede): 6 19 8 33 1042 l l 39t  l 03 243 523 
§24* 9 5 3  2 0 31 226

Z Dortmund (przez Mengede) do W annę: 
5 0 4  g58f g05§ gl8 956* 2052 l 30 333 542 

7 1 8  9 4 0

Z W annę do Castrop i Dortmund (przez 
Castrop: 6 13 8 24 l l 50 337 6 32 900

Z Castrop do W annę: 737 933 122l>
207 554 s 34 1 0 36

Z Dortmund (przez Castrop) do W an n ę : 
723  919  p i48 l 31 520 8 00 1023

Z W annę do Bruch: 6 28 723 930 1054 

207 248 402 6 31 8 32 l l 23
Z Bruch do W annę: 4 36? 8 06 8 41 1004 

2244 239 407 4 18 748 909 l l 37
do Recklinghausen: 239‘"D

1034 l 07 24S 33G* 4 32 6 51

do W annę: 444?
332 904 2233 l 30 338 408 503*

02S 2034 l l 44t D 

415? gii*D gio
7 18 7 4 0 j-D 2107

Z W annę do Monasteru: 139*D 628 10j4 
2244fD 336* 4 0 2  goi2223

Z Monasteru do W annę: 423*D 710 l l 09 
243 4 0 0 *  gos 7 0 0 fD  2002

Z W annę do Gelsenkirchen: 545"D 549 
g24t  715 §53§ 903 20 20* l l 33 1234 l 49 242 
432 g 17* g20 s u  2 0 17 l l 17 l l 47

Z Gelsenkirchen do W annę: 602 842
920 2031 l l 31t  1137hD 1248 123G 236 324*
511 g40 giG* 943 1037 l l 33 132*D 2 13

Z W annę do Oberhausen: 543*D 549
g24f 715 s 33§ 903 l(l20>; l l 33 1234 242 432
517* g20 goGfD 814 1017 l l 47

Z Oberhausen do Wannę: 526 808 836
95s 2107f H 16t D 1222 203 300* 30G 433
g04 752* 910 908 2 10' n l 38

Z W annę do Duisburg (przez Ober­
hausen: 543*» 624t  7 13 903 1020* l l 33 242
432 517* g20 gOGfD 814 1017 l l 47

Z Duisburga (przez Oberhausen) do 
Wannę: 503 732 844 942 102°t l l 0Gt D l 28 
249* 354 512 733* 843 941* 225S*D i 20

Z Wannę do Dusseldorfu i Kolonii (przez 
Oberhausen): 543*D 624t  713 903 1020* l l 33 
242 432 517* g20 814 1017

Z Dusseldorfu do W annę (przez Ober­
hausen): 70G S20* 90S 931f 1044t°  1245
227* 313 527• 710* 700 912*  2  236*d 1240

Z Kolonii do Wannę (przez Oberhau­
sen): 603 733 909t  10°MD l l 40 l 49* l 57
4 4 9 * g27 g4ó § 24* 2130 1200*D

Z Ueckendorf-Wattenscheid do Bochum: 
523? 751  2 O08 1232* 301 720 944 11G

Z W annę
g28 723 930
8 32 l l 23

Z Recklinghausen 
g 3 l*D 7 0 0

739  g59 p i28

Z W annę do Haltern:
2 4 8  33G* 402  g ó l  7 2 2 5

Z Haltern do W annę: 
1214 333 343 443*



W 1 A K C B  F O I / ' K l

Koło śpiewaków poi. „H a r m o n i a w  Wattenseheid
urządza w  sobotę dnia 9-go paździeinika w sp ólny w ieczorek  po­
żegnalny dla odchodzących członków do wojska, połączony z wspólną 
kolacyą przy wolnem piwie. Wszyscy członkowie, którzy wezmą udział 
w  tym wieczorku muszą się zgłosić, aż do czwartku do pana Kuhnen 
i się dać zapisać. Nierviasty mogą przez członków być wprowadzone. 
O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Józefa w Ewing
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom, iż u nas będzie polski 
ksiądz W. O. Korneliusz słuchał spowiedzi św. w poniedziałek 4, 5, 6 
i 7 przez całe 4 dni, aż do ez.\artku wieczorem.

B a c z n o ś ć !
24-go października obchodzi nasze towarzystwo 3*cią rocin i*  

Cf sw ego istn ien ia . W  dniu tym odprawi W. O. Korneliusz pol­
skie nabożeństwo. Bliższe szczegóły ogłosimy jeszcze w przyszłych 
dniach. Zarząd.

Towarzystwo świętego Józefa w Horsthaoseu
obchodzi w niedzielę dnia 17-go października

1-szą r o c z n ic ę  sw ego  is tn ie n ia
na sali p. Lobek, przy kopalni „Friedrich der Grosse11. Porządek uro­
czystości: W  sobotę od południa spowiedź dla członków tow. orzez
W . O. Korneliusza. W  niedzielę rano przystępują członkowie wspólnie 
do Komunii św. Po południu od godz. 3 przyjmowanie zaproszonych 
towarzystw. O godz. 4 wymarsz do kościoła na nabożeństwo polskie, 
które nam odprawi W . O Korneliusz. Po nabożeństwie zabawa na 
sali składająca się z koncertu, mów, śpiewu i deklamacyj. Muzykę sta­
wi p. Kuik z Herne. Wieczorem będzie odegrany teatr: „Dzwonek
św. Jadwigi. W stęp dla wszystkich członków 30 fen., dla nieczłonków 
przed czasem 50 fen., przy kasie 75 fen. Niewiasty mają wstęp wolny. 
Członkowie 4 miesiące niewypłatni będą uważani za nieczłonków. 
Prosimy szan. Tow. zaproszone o przybycie, za co my przy sposobności 
się odwdzięczymy. J a n  M ichalak, prezes.

Bracia (GebrQder) Lowenstein im
m
|  B ochum , Obere Marktstr, 18, H erne, Babnhofstr. 12.
®  Wielki wybór nowych materyj na  ubrania, żakiety, płaszcze od
®  deszczu, kołnierze, kapesy.

@ U brania  dla m ężczyzn i cM opcow.
H Pracownia ubrań podług miary
^  ~  p od  g w a ra n cy ą  dob rego  le ż e n ia . ~  ^
§ Gotowa pościel, łóżka bez i z materacami. §

Dla rezerwistów ceny wyjątkowe. ©
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Herne
Bahnhofstrasse nr. 12.

Bochum,
Obere Marktstrasse nr. 18.

Bracia (Gehr.) Łówensteiu. 
e®ee@9ea®®e@®eeegeeeeeeeeee»eee$

s
N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .

Cena 20 fen . z przesyłką 25 fen.

Skora 
i rzetelna 

usługa.
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Oststr, 24, W a t t e n s e h e i d ,  Oststr. 24.
J e d y n y  i największy s k ł a d  s p e c y a l n y

rzetelnych, e leganckich  i trwałych
ubrań dla mężczyzn, chłopców i robotników

w tutejszej miejscowości.
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jfj naszego szczegółowego oddziału dla

eleganckiego wykonywania podług miary
po l ec am y
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Z asadą  in te -  O 
resu : wielki §. 
obrót, mały O 

zysk. d

Za d o b r e  l e ż e n i e  i r z e t e l n ą  r o b o t ę
udziela się

najzupełniejszej gwarancyi.

W n a s z y m  s k ł a d z i e  m ó w i  s i e  p o  p o l s k u .

oooooacoooo?
O N ajw iększy 
-  wybór-O
O
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n a j ­
tańsze ceny 
w miejscu.

Słuzaca Polka
która wszystką robotę domową zna 
może zaraz miejsce dostać u 

T. B zyla  w D o r t m u n d ,  
Sunderweg nr. 45.

Jedwabne chorą­
gwie,

malowane i wyszywane, do­
starcza po cenach umiarkow.

F. J. Casaretto,
C refeld ,

Sii iw all  n r  80 
In teres założony 1852.

F a b ryk a  m a tery i 
na p rzy b o ry  kościelne, 

chorągwie itd. 
Cenniki darmo i franko.

Fabryka syropu
we W ro n k a c h (W ro n k e -P o s e n )  
poleca i wysyła za zaliczką kole­
jową w najlepszych gatunkach

syrop kapilarny
do fabrykacyi 
ków itd.

likierów, karmel-

syrop do jedzenia.
bezpłatniePróbki na życzenie 

franko.

S zew c P o la k

Marcin Fabiańczyk
donosi szan. Rodakom w B ickcrn  
i  ok o licy , iż wykonuje podług 
miary trwałe obuwie tak męzkie, 
jak  i damskie, a reperacye robię- 
prędko i mocno po cenach nader 
umiarkowanych.

Marciu Fabiańczyk
B ickcrn , Karlstrasse nr. 2a. 

na rogu ul. Stiickstrasse,

Z b iór  p o w in szo w a ń
na imieniny, gwiazdkę, nowy rok 
td. Cena 50 fen., z przes. 60 f. 
Adres: „W iarus Polski11, Bochnm'

xxxnnxxxxxxxxxtxxxxxxxnxnxx
X  Największy wybór, X
% nar- najtańsze ceny
X  —̂  ubrań, paletotów  I spodni =■—

są na składzie u

x  S. Lewina z Poznania, w Bochum przy n i Bongardstr. 26.
H  każdego ubrania dodaję darmo kapelusz. $fŁ

XXXXXX;
Z* druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoui Brejski w Bochum. -  Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.


